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NNaa  ppoossiieeddzzeenniiuu  11  mmaarrccaa  zzeebbrraannii
zzaappoozznnaallii  ssiięę  zz  ddwwoommaa  rreeffeerraattaammii..  
WW  ppiieerrwwsszzyymm  AAnnddrrzzeejj  BBaasszzkkoowwsskkii
oommóówwiiłł  sskkuuttkkii  wwpprroowwaaddzzeenniiaa  ppoo--
wwsszzeecchhnnyycchh  uubbeezzppiieecczzeeńń  zzddrroowwoott--
nnyycchh  nnaa  żżyycciiee  zzaawwooddoowwee  ppoollsskkiicchh
lleekkaarrzzyy  kkoońńccaa  XXIIXX  ii  ppiieerrwwsszzeejj  ppoołłoowwyy
XXXX  wwiieekkuu,,  ww  śśwwiieettllee  NNoowwiinn  LLeekkaarr--
sskkiicchh..

Koniec XIX wieku był okre-
sem wielkich przemian w men-
talności społeczeństw w Euro-
pie. Burzliwe zmiany dotknęły
także lekarzy polskich. Trzy
wydarzenia miały kolosalne
znaczenie dla ich zawodu: wpro-
wadzenie ubezpieczeń zdrowot-
nych, powołanie do życia samorządu
lekarskiego i początek wydawania
�owin Lekarskich.

Kasy chorych doprowadziły do
pojawienia się – obok prywatnych
gabinetów – kasowych ambulatoriów.
Większość lekarzy przestała wykony-
wać wolny zawód, stali się pracowni-

kami najemnymi, a pacjenci pozba-
wieni zostali prawa wyboru lekarza.
Zmalały wynagrodzenia. Kasy zabie-
gały o jak największą liczbę ubezpie-
czonych, natomiast ograniczały liczbę
zatrudnionych lekarzy. Lekarze skar-
żyli się, że nie są w stanie dokładnie 
i solidnie leczyć, bo po prostu nie mają
na to czasu. Początkowo też nie zga-
dzali się na ubezpieczenia i gwałtow-
nie przeciw nim protestowali. Z cza-

sem uświadomili sobie, że kasy
chorych to efekt zmian cywili-
zacyjnych, a objęcie opieką
medyczną szerokich warstw
społeczeństwa było wielkim
osiągnięciem. Nie mogli jednak
pogodzić się z tym, że często
zmiany odbywały się ich kosz-
tem. W protestach wspierały ich

samorząd lekarski i związki zawodo-
we. Ostatecznie krytyka kas doprowa-
dziła do ich likwidacji i wprowadzenia
ubezpieczeń społecznych. �owiny
Lekarskie stały się kronikarzem tych
wydarzeń i stanowią bezcenne źródło
wiedzy o początkach ubezpieczeń
zdrowotnych na ziemiach polskich. 
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DDrruuggiimm  ppuunnkktteemm  pprrooggrraammuu  bbyyłł  wwyy--
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Pytanie, co oprócz przekazania wie-
dzy medycznej jest potrzebne do bycia
dobrym lekarzem, nie jest problemem
naszych czasów. Próby odpowiedzi
znajdujemy już w tekstach medycz-
nych spisanych pismem klinowym na
tabliczkach glinianych ok. 2200 roku
p.n.e. w Mezopotamii. Także w pierw-
szej znanej przysiędze lekarskiej sfor-
mułowanej przez egipskiego lekarza,
Imhotepa (ok. 2600 roku p.n.e.), jest
wzmianka na ten temat. Najwyraźniej
problem przedstawił Hippokrates. Na
pierwszym miejscu wśród przymio-
tów, które powinny charakteryzować
lekarza, wymienił wrodzoną skłon-
ność, czyli zdolności. Ich brak ozna-
cza, iż sama natura stawia opór, że
dany kandydat nie będzie dobrym
lekarzem, a w takim wypadku wszyst-
kie starania o jego wykształcenie są
próżne. Inaczej, gdy jest odwrotnie.
Wówczas natura wskazuje drogę, 
a studiowanie sztuki prowadzi do naj-
lepszych wyników.

Współcześnie Władysław Biegański
pisał, że nie będzie dobrym lekarzem,
kto nie jest dobrym człowiekiem. 

Wielu wybitnych polskich nauczycie-
li akademickich próbowało formować
dobrych lekarzy poprzez wskazywanie
im niekwestionowanych autorytetów,
jak Heliodor Święcicki, Karol Marcin-
kowski czy Adam Wrzosek.

W dzisiejszych czasach odkrycia
genetyki i opisanie genomu ludzkiego
stworzyło podstawy do rozwoju gene-
tyki zachowania. Wyjaśnia ona mie-
dzy innymi biologiczne podłoże reak-
cji ludzkich, dziedziczenie cech
osobowości, inteligencji i zdolności. 

Profesor Meissner wskazał także, że
wpływ środowiska na zachowanie sta-
nowi nadbudowę dziedziczenia i od-
grywa ważną rolę we wczesnym okre-
sie życia.

Podsumowując swoje wystąpienie,
prelegent stwierdził, iż nauka potwier-
dziła, że nie będzie dobrym lekarzem
ktoś, kto mimo fachowej wiedzy 
i wysokich umiejętności nie będzie
miał stosownych predyspozycji i zdol-
ności i nie będzie reprezentował wyso-
kiego poziomu etycznego. 

ANDRZEJ BASZKOWSKI


